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NAG-HAMMADI —  TEKSTY I TŁUMACZENIA

P oprzedn i a rty k u ł G nostycyzm  —  przegląd p ub likac ji (SThV 9 
(1971) n r  1 s. 367— 424), pośw ięciliśm y przede w szystkim  K ongre­
sowi w  M essynie, pub likacjom  om aw iającym  zagadnienie pocho­
dzenia gnozy, b ib liotece z N ag-H am m adi oraz antologiom  tekstów  
gnostyckich. P ro d u k c ja  w ydaw nicza na tem a t gnostycyzm u w zra­
sta  jednak  coraz bardziej. W tym  przeglądzie zajm iem y się zatem  
w yłącznie now ym i pub likac jam i pism  z N ag-H am m adi oraz t łu ­
m aczeniam i na j. n iem iecki, zresztą rów nież w  w yborze, nie w szy­
stk ie  bow iem  pub likacje  są u  nas w  Polsce dostępne. Z tekstów  
o ryg inalnych  pism  gnostycko-kop ty jsk ich  należy odnotow ać dwa: 
w ydan ie  H ypostazy  archontów  i D rugiej A poka lip sy  Jakuba.

R. B u l l a r d ,  T he  H ypostasis o f the  Archons. T he  C optic T e x t  
w ith  Transla tion  and C om m entary  w ith  a C on tribu tion  by M. 
K rause, B erlin  1970. D otychczas t ra k ta t  ten  znany był jedyn ie  
z tłum aczenia  w j. n iem ieckim  dokonanego przez H. M. S c h e n ­
k e  g o. H ypostaza archontów  należy do K odeksu II w edług  num e­
rac ji M. K r a u s e g o .  W  niniejszym  om ów ieniu  p rzy jm u ję  sk ró ty  
zaproponow ane przez K rausego oraz berliń sk ich  badaczy pism  gno­
styckich, oznaczając: NHC = N ag-H am m adi-C odex, cy frą  rzym ską 
kodeks, a rabsk im i s tro n y  i w iersze tekstu . K odeks p ierw szy  (CJ) 
m ożna zatem  oznaczyć NHC I. H ypostaza a rchon tów  zatem  znaj­
d u je  się w  NHC II, 86, 20—97, 23. P ism o to sk łada się z dw u czę­
ści w yróżn ia jących  się odm iennym  sty lem  n a rrac ji. Część p ie rw ­
sza stanow i jak b y  odpow iedź na py tan ie  o pochodzenie i n a tu rę  
archontów . N apisana została w  trzeciej osobie i stanow i objaw ie­
nie — p a ra frazę  do p ierw szych  w ierszy Genesis. Szczególnie cie­
kaw e jes t rozw iązanie n auk i o pow stan iu  A dam a. (Archonci) „u tw o­
rzy li człow ieka w edług  swego ciała i w edług  obrazu  Boga, k tó ry  
b y ł w idoczny w wodzie. Pow iedzieli, chodźm y, chcem y go (obraz) 
zdobyć dla naszego dzieła, aby p o patrza ł na sw oje odbicie — p rzy ­
szedł do niego, abyśm y zatrzym ali go w  naszym  dziele. Tym czasem  
nie poznali w  sw ej bezsilności siły  Boga. On tch n ą ł w  jego oblicze 
i człow iek s ta ł się psychicznym ” (88, 1— 5). S tw orzen ia  pierw szych 
ludzi dokonują  archonci, siły w rogie  wobec N ajw yższego Boga.
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W  opisie n a tu ry  arćhontów , stw orzenia  człow ieka dostrzegam y 
w yraźn ie  p rzeciw staw ienie  m iędzy św iatem  m ate ria ln y m  a ducho­
w ym . W drug ie j części cha rak te ryzu jącej się sty lem  w pierw szej 
osobie objaw iającym  jes t w ielk i anioł, M ądrość, E leleth. O bjaw ie­
nie jak ie  d a je  on Norei, siostrze Seta, jes t nie ty lko  przekazaniem  
w iedzy, ale jednocześnie zw iastow aniem  zbaw ienia. „Ja jestem  E le­
leth , M ądrość, w ielki anioł, k tó ry  stoi przed D uchem  św iętym . Zo­
sta łem  w ysłany, żeby z tobą porozm aw iać i u ratow ać  się z rąk  
tych  n iep raw y ch ” (93, 10). A naliza poszczególnych w ypow iedzi, 
a zwłaszcza sąsiedztw o z tra k ta te m  o podobnej treśc i (bez ty tu łu ) 
w skazuje, że chodzi o jak ieś źródło rep rezen tu jące  setiańsk i typ  
gnozy. Dla badań  nad początkam i chrześcijaństw a szczególnie cie­
kaw a jest postać owego anioła, zw iastuna i zbawcy. W iadom o, że 
teologia żydochrześcijańska chętn ie  posługiw ała się w yobrażen ia­
mi aniołów, aby opisać postać zbawcy. P u b lik ac ja  R. B u llarda , 
prócz tek s tu  w stępu  z uw agam i o języku, zaw iera  rozpraw ę M. 
K rausego (po niem iecku) oraz tłum aczenie  angielskie, słow nik kop- 
ty jsk i i grecki. T ekst kop ty jsk i, tłum aczen ie  n iem ieckie z grecką 
re tran s lac ją  w ydał także P. N a g e l ,  Das W esen  der A rchon ten  
aus C odex II der gnostischen  B ib lio thek  von  N ag-H am m adi, Wiss. 
B. U niv. H alle 1970/6 (K 3). W ydanie to n ieste ty  nie jes t m i bliżej 
znane.

P race  filologiczne k o n cen tru ją  się nie ty lko  nad tek stam i jesz­
cze nie w ydanym i, ale pow racają  rów nież do już w ydanych. W. P. 
F u n k  pod jął się w  p racy  dok torsk iej, Die zw e ite  A poka lypse  des 
Jakobus aus N ag-H am m adi-C odex  V (B erlin  1971 — przysłanej mi 
w  m aszynopisie) w ydan ia  na nowo D rugiej A p o ka lip sy  Jakuba  
NHC V, 44, 1—63, 52. Obok nowego opracow ania  tekstu , k 'tôry  jest 
m ocno zniszczony, au to r d a je  dw a tłum aczen ia  niem ieckie, jedno 
dosłow ne, filologiczne, d rug ie  bardziej literack ie , a w ięc z kom en­
tarzem  w  tekście. Szczególnie cenny je s t boga ty  kom en tarz  filo­
logiczny i h isto ryczno-lite rack i. D la patro logów  będą jednak  b a r ­
dziej in te resu jące  w nioski teologiczne i religioznaw cze. P. F u n k  
dochodzi do przekonania , że A pokalipsa  Jakuba  je s t pism em , k tó ­
re  zaw iera  w iele w ątków  pokrew nych z Ew angelią  Jana. R ozpa­
try w an a  z p u n k tu  w idzenia literack iego  stanow i kom pilac ję  dw u 
tekstów , sam ej A poka lip sy  Jakuba  oraz opow iadania o M ęczeń­
s tw ie  Jakuba. A pokalipsa zaw iera d ługą m ow ę C hrystusa , k tó ra  
naw iązu je  do szeregu  innych  objaw ień udzielanych uczniom  i apo­
stołom  po zm artw ychw stan iu  pańskim . Celem  i isto tną treścią  
tego pism a jes t ukazan ie  w  postaci Jak u b a , jako  b ra ta  pańskiego 
założyciela gnostyckiej gm iny. Pojęcia teologiczne pism a przesią­
k n ię te  są dualizm em , p rzeciw staw iają  zwłaszcza Boga najw yższe­
go, N ieznanego, bogu stw órcy, co zdaniem  P. F u n k a  przypom ina 
system  M arcjona. C hrysto logia  je s t zdecydow anie doketyczna.
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C hrysto logia też zdaniem  au to ra  rozp raw y  stanow i p u n k t styczny 
z E w angelią  Jana.

Środow isko berliń sk ie  badaczy gnozy w  pism ach kop ty jsk ich  (na­
leżą do niego: G erhard  B e g r i c h ,  W alter B e 11 z, K arl-M artin  
F i s c h e r ,  W olf-P eter F u n k ,  D an k w art K i r c h n e r ,  R udi 
P  a h  n  k e, H ans-M artin  S c h e n k e ,  K arl-W olfgang  T r o g e r  
i A ndreas W e r n e r ) ,  zapow iada w  najbliższej przyszłości pub li­
k ac ję  szeregu rozp raw  z zak resu  p rob lem atyk i N ag-H am m adi. Do­
tychczas ukazała  się jedyn ie  p raca  z pogranicza. K. W . T r o g e r ,  
w ydał M ysterieng laube u n d  Gnosis in Corpus H erm eticum  £111, 
B erlin  1971. P raca  nie in te resu je  się zasadniczo tekstam i z N ag- 
H am m adi, zasługu je  zatem  na om ów ienie p rzy  innej okazji. Z n a j­
bardziej ciekaw ych zapow iedzi w ydaje  się być now e opracow anie 
gnostyckich pism  z pap iru su  berlińsk iego  (BG). Nowa publikacja , 
n iew ątp liw ie  z uw zględnieniem  w ersji tekstów  z N ag-H am m adi 
p rzygotow yw ana jes t przez H. M. S c h  e n  k  e g o. Badacz ten  opu­
b likow ał rów nież nowe tłum aczenie  na j. n iem iecki L is tu  Jakuba  
(NHC I 1, 1— 16, 30) w  O rientalistische L ite ra tu rze itu n g , 66 (1971) 
s. 118— 130. P raca  tra n s la to rsk a  pism  gnostyckich m a jeszcze cią­
gle w iele zagadnień przed sobą. T eksty  k o p ty jsk ie  są często tak  
bardzo nieczytelne, że każde now e tłum aczenie  jes t jednocześnie 
now ą in te rp e tac ją  i p ropozycją uzupełn ien ia  braków . To znów łą ­
czy się z przyjęciem  koncepcji ogólnej in te rp re ta c ji ideologii d a ­
nego pism a.

N ajbardz ie j cenne są d la nas tłum aczenia  pism , k tó ry ch  o ryg i­
na ły  kop ty jsk ie  nie zostały jeszcze opublikow ane. T łum aczenia ta ­
k ie  d a je  d rug i tom  Die Gnosis, w yd. W  F oerste r, Z ürich  1971. 
P ierw szy  tom  tego ty tu łu  został już  om ówiony (Stud. Th. V ar. 9 
1971) n r  1 s. 420 i nn.). Tom drug i m iał się ukazać w  1970, ale 
n ieste ty  n ie ukazał się w  zapow iedzianym  czasie. J e s t  on pośw ię­
cony w yłącznie źródłom  gnostyckim  z N ag-H am m adi oraz pism om  
m andajsk im . Część gnostycko-kop ty jska  zaw iera  pełne tek s ty  t łu ­
m aczeń n astępu jących  pism  z N ag-H am m adi: A pokalipsa  A dam a  
(NHC V, 64, 1—85, 32), L ist Eugnostosa  (NHC III, 70, 1—90, 13, 
oraz pełne frag m en ty  z NHC V), H ypostaza archontów  (NHC II, 
86, 20—97, 23), Ew angelia  praw dy  (NHC I, 16, 31—43, 25), T ra k ta t  
o zm a rtw ych w sta n iu  (NHC I, 43, 25— 50, 18), Ew angelia  Filipa  
(NHC II, 51, 29—86, 19), Egzegeza duszy  (NHC II, 127, 18— 137, 27) 
oraz Księga Tom asza (NHC  II, 138, 1— 145, 19). N ie zostały dotąd 
w ydane trzy  ty tu ły : L ist Eugnostosa, Egzegeza duszy  i Księga T o ­
m asza. L ist Eugnostosa  op iera  się na  przygotow yw anej przez M. 
K rausego  synopsie tego pism a i tra k ta tu  pt. Sophia  Jesu  C hristi 
z p ap iru su  berlińsk iego . Dw a pozostałe tłum aczen ia  op iera ją  się 
na tab licach  fotograficznych: M. K rause —  P  L  a b  i b, G nostische  
und  herm etische  S c h r ifte n  in  C odex II u n d  V I, G läck stad t 1971 =
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A bhand lungen  des D eutschen  A rchäologischen In s titu ts  Kairo, K o p ­
tische Reihe, B and II.

Ze zrozum iałych zatem  w zględów om ów im y jedyn ie  te trz y  t ra k ­
ta ty . L ist Eugnostosa  jak  już  podkreślono posiada w iele e lem en­
tów  pokrew nych  z Sophia  Jesu  C hristi. Z dw u  w ersji tego pism a 
w bibliotece z N ag-H am m adi w  lepszym  stan ie  zachow ała się 
w  kodeksie II. P ism o to stanow i t ra k ta t  w fo rm ie  listu  o Bogu 
P raw dy. N auka kosm ologiczna jes t pozytyw nym  w ykładem  roz­
w oju  św iata  z n ieśm ierte lnego  Boga. W ykład ten  (71, 13—90, 3) 
p rzeryw any  jes t uw agam i au tora . O sam ym  Bogu L ist w yraża  się 
jedyn ie  negatyw nie, apofatycznie (np. 71, 13— 73, 2), jest on bez 
im ienia (72, 1), p rao jcem  (74, 22— 23). W  nim  jes t wszystko: m ą­
drość, rozum , siła (73, 9— 11). P rao jc iec  w idząc siebie jak b y  
w zw ierciadle w ystępu je  jako  A utopator, A u togenetor, po nim  w y­
stępu ją  rów ne m u siłą A ntopoi, jako  „dzieci Ojca niezrodzonego” 
(75, 22 i nn.). W ystępu je  rów nież człowiek, androgyn, doskonały 
N us (11, 2) o raz  żeńska postać Panasofos Sofia , M atka  (77, 3). 
P ow sta ją  niższe stw orzenia, bogowie, arcyaniołow ie, aniołowie. 
W śród pow stałych eonów jeden  nosi im ię Syn człowieczy (V, 8, 
30) inny  nazw ę Kościół (81, 5), Zbaw ca (82,2). C ały system  em ana- 
cji nasuw a jednak  jedno  zasadnicze pytan ie, czy m am y przed sobą 
t ra k ta t  chrześcijański? A utor w stępu  do tłum aczen ia  tego pism a 
tw ierdzi, że chodzi tu ta j o pism o n iechrześc ijańsk ie  nap isane w  I— 
—II w ieku  n. e. Osobnym  problem em  je s t jego stosunek do Sophia  
Jesu  C hristi z BG. M owa C hrystusa  w  SJC  jes t n iem al pow tórze­
niem  nauk i L is tu  Eugnostosa. Sophia  Jesu  C hristi m a oczywiście 
op raw ę chrześcijańską i z tej rac ji W. F o e r s t e r  zalicza ją  do 
pism  chrześcijańsko-gnostyckich . W tak im  raz ie  SJC  m ogła pow stać 
dopiero  po Liście Eugnostosa, a w ięc pod koniec II w ieku.

Egzegeza duszy  z kodeksu  II (127, 18— 137, 28) stanow i rozw i­
nięcie nauk i o upadku  duszy oraz jej w yzw oleniu. Obok licznych 
cy ta tów  ze S ta rego  i Nowego T estam en tu  zna jdu jem y  i cy ta t z Ho­
m era. B ardzo w ażne d la badaczy gnostycyzm u są w ypow iedzi 
o chrzcie, zm artw ychw stan iu  po śm ierci, w stąp ien iu  do nieba, od­
rodzeniu . W tym  także tekście spo tykam y sa k ram en t m ałżeństw a, 
jak o  środek ra to w an ia  duszy. Na tem at sak ram en tów  gnostyckich 
znaleźć m ożem y nieco w ięcej in fo rm acji jedyn ie  jeszcze w  E w an­
gelii Filipa. T reść tego t ra k ta tu  jes t następu jąca : Dusza dziew icza, 
androgyniczna je s t tak  d ługo taką, jak  d ługo przebyw a u Ojca. Po 
u p adku  rozb ita  zostaje na część m ęską i żeńską i zam ieszkuje 
w  ciele. G dy dusza zaczyna w ołać do Ojca, on objaw ia się jej 
i dokonuje  jej oczyszczenia przez chrzest (133, 2). Potem  w ysyła 
część m ęską duszy, gdyż ty lko  część żeńska przeżyw a s tan  u p ad ­
ku, aby  przez m ałżeństw o dokonać całkow itego zjednoczenia i r e ­
in teg rac ji (137, 7— 9). Dusza odnow iona i u ra to w an a  pow raca do
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sw ojego poprzedniego m iejsca i proces ten  nazw any jest zm ar­
tw ychw staniem , w yrw an iem  z niew oli, w stąp ien iem  do n ieba (135, 
6 i nn). Ponow ne narodzenie  duszy dokonuje  się dzięki łasce bo­
żej (134, 32) d latego należy m odlić się do Ojca i prosić go o zba­
w ienne światło. P okrew ieństw o tego tra k ta tu  z E w angelią  Filipa  
pozw ala zdaniem  W. F o e rste ra  przypuścić, że chodzi tu ta j o jak iś  
u tw ó r pow stały  w  szkole w ale tyńsk iej pod koniec II w ieku.

N astępnym  tra k ta te m  II kodeksu  jes t K sięga Tom asza  (NHC II, 
138, 1— 145, 19). Za au to ra  podaje się M ateusz (138, 2— 3), on spi­
su je  rozm ow ę Jezusa z Tom aszem . N auka Zbaw cy nie je s t zatem  
podana na w zór E w angelii Tom asza  (log. 3). M ateusz jes t obecny 
p rzy  rozm ow ie i opisuje ją  jako  słuchacz. Pouczenia, m im o że mogą 
być p o trak tow ane  jako  p a ra fraza  n iek tó rych  w yrażeń  now otesta- 
m enta lnych , są jednak  typow o gnostyckie. Chodzi w ięc o odrzu­
cenie ciała (138, 9; 141, 6; 144, 8; 145, 13), św iata  (142, 22; 143, 13), 
podkreślen ie  znaczenia ascezy (139, 8; 144, 9). Jedynym  celem  gno- 
styka m a być osiągnięcie spokoju  (145, 10). T ra k ta t dzieli ludzi na 
trzy  g rupy : ludzi (138, 20) lub  ślepych ludzi (141, 20), początku­
jących (138, 35) lub  m ałych  (139, 11) oraz doskonałych (139, 12; 
140, 10) lub  w ybranych  (139, 28). Te trzy  g ru p y  odpow iadają hy- 
likom , psychikom  i pneum atykom . N ajw ażniejsze jest poznanie sie­
bie sam ego (138, 8). Rozm owę rozpoczyna i kończy Jezus. Mówi on 
dw anaście razy, Tom asz jedenaście. W ypow iedzi zatem  są bardzo 
długie. Jezus zw raca się nie ty lko  do sam ego Tom asza, ale rów ­
nież do Tom asza jako  przedstaw iciela  g ru p y  bliżej n ieznanych 
osób. M ożna znaleźć w iele tekstów  p rzypom inających  w ypow iedzi 
E w angelii Tom asza. P rob lem  pow stania  oraz au to rs tw a  będzie więc 
analogiczny do tych sam ych zagadnień przy  Ew angelii Tom asza.

D rugą część om aw ianej pub likacji za jm ują  źródła m andajsk ie . 
A utorem  tłum aczenia, w stępu  i kom en tarzy  jes t chyba najlepszy  
dzisiaj znaw ca tego zagadnienia  K u rt R u d o l p h ,  profesor U ni­
w ersy te tu  K aro la M arksa w  L ipsku. W ybór tekstów  poprzedza 
K. R udolph  obszernym  w stępem , w  k tó rym  przypom ina na jw aż­
niejsze p rob lem y zw iązane z m andaizm em . P raw dą  bow iem  jest, 
że u sta ły  już w ielkie spory  na tem a t isto ty  i pochodzenia m an- 
daizm u. Zw iązane były  one z odkryciem  i p ub likac ją  tekstów  o ry ­
g inalnych. M andaizm em  zajm ow ał się Th. N ö l d e k e  i M. L i d z ­
b a r s k i ,  a u nas w Polsce ks. J a n  S t a w  Ä  c z y k. Z odkryciem  
tekstów  gnostyckich w  N ag-H am m adi za in teresow anie  m andaiz­
m em  pow róciło ponow nie, tym  bardziej, że w ielu  uczonych widzi 
rozw iązanie zagadki h isto rii gnostycyzm u w łaśn ie w m andaizm ie. 
K. R udolph, p rzypom inając te problem y, w skazu je  jednocześnie, 
że dopiero  osta tn im i czasy w y tw arza  się dogodniejsza sy tuac ja  do 
stud ium  nad relig ijnością  m andajską, a zwłaszcza nad zabytkam i 
literack im i. O grom nym  u tru d n ien iem  był b rak  słow nika. L ite ra -
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tu ra  m andajska  nap isana  została w  języku, k tó ry  n a jbardzie j jest 
spokrew niony  z j. a ram ajsk im  — d ia lek tu  babilońskiego. Th. N ö 1- 
d e k  e w ydał p ierw szy  g ram a ty k ę  m andajską  (M andaische G ram ­
m a tik , H alle  1875). P rzygotow aniem  zaś słow nika podjęli się do­
p iero  od 1963 r. L ady  E. S. D r o w e r  i R .  M a c u c h .

Badacz m andaizm u m a przed  sobą tru d n e  zadanie. L ite ra tu ra  ta  
służy n iem al w yłącznie litu rg ii, w  każdym  razie  nie sk ład a ją  się 
na. n ią  tra k ta ty  teologiczne. C echuje ją  raczej em ocjonalne i este­
tyczne podejście do problem ów  relig ijnych . J e s t  rozw lekła  jak  
n iem al w szystk ie  l ite ra tu ry  W schodu. N ajw ażniejszym  zabytk iem  
lite ra tu ry  m an d a jsk ie j jes t Ginza. Dzieli się na Gdnzę p raw ą i lewą. 
S tanow i 18 tra k ta tó w  o treści kosm ologicznej, m itologicznej, za­
w ie ra  hym ny, zwłaszcza pogrzebow e. D otąd cy tu je  się to dzieło na 
podstaw ie tłum aczen ia  M. L i d z b a r s k i e g o ,  gdyż b rak  k ry ­
tycznego w ydan ia  tek s tu  oryginalnego. K. R udolph da je  w  an to ­
logii obszerny  w ybór tekstów  z tego dzieła w e w łasnym  tłum acze­
niu. D rugim  w ażnym  źródłem  m andajsk im  jes t Qolasta. J e s t  to 
zbiór m odlitw  zw iązanych z życiem  litu rg icznym . W ybór tekstów  
uw zględnia rów nież i to  dzieło, chociaż w  m niejszym  stopniu . A u­
to r an to logii szczęśliw ie w y b rn ą ł z tru d n eg o  zadan ia  doboru tek s­
tów , k ie ru jąc  się nie ty le  podziałem  zabytków  lite ra tu ry  m an d a j-  
sk iej ze w zględu na fo rm ę lite racką , ile raczej dob iera jąc  tek s ty  
pokrew ne treściow o. I tak  zeb ra ł źródła m ów iące o tam tym  św ię­
cie, św iecie św iatłości, Boga, teksty  odnoszące się do św iata  c iem ­
ności, om aw iające kosm ologię, s tw orzen ie  człow ieka, zagadnienia  
soteriologiczne, k u lt, e tykę  i poglądy m oralne oraz p rzedstaw ia­
jące m andajsk ie  legendy. K ażdy tek s t opa trzy ł K. R udolph  u w a­
gam i uw zględniającym i tłum aczenie  już opublikow ane, a więc 
M. L i d z b a r s k i e g o ,  W. B r a n d t a  i S. P e t e r m a n  a. 
O bszerny w stęp  om aw ia s tan  dzisiejszy badań  nad m andaizm em , 
lite ra tu rę  m andajską , życie społeczne i ku lt, m itologię i teologię, 
oraz pochodzenie i h is to rię  m andaizm u. Z a trzym ajm y  się p rzy  tym  
osta tn im  zag ad n ien iu ,'g d y ż  w ydaje  się, że ono na jba rdzie j in te re ­
su je  badaczy zajm ujących  się m andaizm em  ubocznie.

Teza R. R e i t z e n s t e i n a  i M. L i d z b a r s k i e g o  o pale­
styńsk ie j kolebce m andaizm u  o jego pow iązaniach z ch rześc ijań ­
stw em  i żydostw em  została w ydaje  się sku teczn ie  od p arta  przez 
H. L i e t z m a n n a  {Ein Beitrag zur M andäerfrage, B erlin  1930). 
W Polsce stanow isko  L ie tzm anna podzielał ks. J. S t a w a r c z y k  
(por. Relig ie W schodu, Poznań  1962 s. 220 i nn). Ja k ie  jes t zdanie 
K. R udolpha w te j sp raw ie? P rzede  w szystkim  źródła nie s tano ­
w ią tekstów  o jedno litym  ch arak te rze  i w ykazu ją  różnorodne w p ły ­
wy. J a n  C hrzciciel (od niego A rabow ie nazyw ają  m anda jeżyków  
chrzcicielam i), chociaż jes t postacią cen tra lną , w ystępu je  jako  p ro ­
rok i w ysłann ik  k ró la  św iatłości, nie je s t jednak  uznany  za zało-



[7] N A G -H A M M A D I 221życiela sekty. Co więcej w ystępuje w m andajskich pismach jako przeciwnik Chrystusa. C zy  m andajczycy w yw odziliby się od here- tycko-chrześcijańskich gnostyków? A naliza stylistyczna i językowa zdaniem Rudolpha w skazuje wprawdzie na środowisko syro-pale- styńskie, a najbliższe z pism chrześcijańskich zdają się być pisma Janow e, to jednak nie można liczyć na w ykrycie jakiegoś chrze­ścijańskiego stadium w historii tej sekty. Zbyt silna jest polem i­ka antychrześcijańska. Podobne wnioski nasuw ają się po analizie stosunku do judaizm u. Rzeka Jord an  służy jedynie na określenie wód chrzcielnych i nie stanowi żadnego dowodu o przebywaniu m andajczyków  na terenach palestyńskich. Zbyt wrogo nastawione są zresztą pisma m andajskie do judaizm u. Rudolph twierdzi, że m andajczycy, to heretycko-żydow ska sekta, która wywędrowała na Wschód. Polem ikę antyżydowską można jego zdaniem w ytłu­m aczyć opozycją do oficjalnego judaizm u. Odejście m andajczyków  na Wschód nastąpiło w ciągu II w ieku p. Ch. przy czym już w tym czasie w poglądach zaznaczył się już silnie w pływ  gnostycyzmu i elementów religii Iranu. W III  w. nakładają się dodatkowo ele­m enty m anichejskie .Osiedlenie się ostateczne w okolicach Dw u- rzecza, opozycja do m isji Kościoła chrześcijańskiego tzn. bizantyń­skiego to kolejny etap histori m andaizmu. W  czasach Sapora I prześladowany był razem z chrześcijaństwem , potem nie uchował się jednak od wpływów ze strony nestorianizmu, który ostatecznie przyjął się jako panujący w Persji. Do dnia dzisiejszego m andaj­czycy w liczbie 14— 15 tys. utrzym ali się na tych terenach.Trzeba zatem uznać w mandaizm ie jedyny zachowany dó na­szych czasów szczątek starożytnego gnostycyzm u. Z  tej też racji źródła m andajskie znalazły się w om awianym przez nas wyborze tekstów gnostyckich. Antologię zam ykają indeksy do obydwu to­mów D ie G n osis, a więc do świadectw O jców  Kościoła (tom I) i źródeł koptyjskich (w II  tomie) razem i dla tekstów m andajskich osobno. Indeksy m ają charakter skorowidzów rzeczowych, z tym że większy nacisk położono na pojęcia i imiona własne gnostyckiej m itologii. W ten sposób om awiana publikacja może stanowić ro­dzaj encyklopedii gnostycyzm u.


